DZIENNIK 


Nr. 59. 


Kwestya namiestnictwa w Galicyi. 


denz“ — organ partyi czeskiej — artykuł, napisany z dokła- 
dną znajomością stosunków, i wielką wytrawnością. Sprawa 
w nim poruszona, zbyt jest ważną, byśmy mogli pominąć go 
milczeniem — a to tem bardziej, że obiegająca od kilku dni 
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Sobota dnia 13, marca 1869. 


„Organ demokratyczny. 


łej żyć zgodzie, aby Galicyę zwolna popchnąć w kierunku 


| panującego prądu. Pomijamy zupełnie, rozmaite impulsa wpły- 
| wające na politykę Polaków w Austryi, a które może i nie | 
Pod tym tytułem zawiera praski dziennik ,¿ Correspon- 


pogłoska, jakoby większość delegacyi była zdecydowaną po- | 


- święcić sejmową rezolucyę, byle tylko hr. Gołuchowski. został 
mianowany namiestnikiem, pogłoska która musiała dojść do 
Pragi, i spowodowała zapewne ów artykuł — napawa nas o- 
bawą, że delegacya uczyni znowu krok fałszywy, krok poni- 
żający. Dotąd jeszcze pogłosce owej nie możemy dać wiary, 
i czekamy potwierdzenia jej ze źródeł zupełnie wiarygodnych. 
Dziś dla przestrogi przytaczamy w całości wspomniany arty- 
kuł praskiej „Correspondenz“ — artykuł, który tak na mi- 
nione, jako też obecne stosunki nasze, wyborne rzuca światło: 


„Jak wiadomo—pisze „Correspondenz*—hr. Gołuchowski 
z powodu następstw, jakie towarzyszyły uchwaleniu rezolucyi 
w sejmie galicyjskim, a szczególnie objawiły się w zaniecha- 
niu cesarskiej podróży, ustąpił ze swej posady, i odtąd pa- 
nuje w namiestnictwie bezkrólewie, w którem może interesa 
kraju i narodu nie są przestrzegane z taką siłą, jaka może 
być tylko wypływem ustalonych stosunków. 

Nie czulibyśmy się spowodowani do wiązania z tą kwą- 
styą uwag politycznych, gdyby w ostatnich czasach nie były 
odezwały się głosy, że w kołach polskich, a mianowicie mię- 
dzy deputowanymi, kwestyę namiestnictwa znowu na stół do- 
byto, i że z jednej strony objawia się życzenie, by posadę tę 
oddano wypróbowanym rękom — może znowu rękom hr. Go- 
łuchowskiego — podczas gdy z drugiej strony, poruszenia tej 
sprawy używają jako rodzaj konduktora, którymby moża uwa- 
gę Polaków, i deputowanych polskich we Wiedniu odwrócić 
od energicznego przeprowadzenia rezolucyi sejmu galicyjskiego. 

Nawet polskie głosy zastanawiają się nad tem ,. uwa- 
żając w tem wyraźny ząmiar — mówią o „divide et imperś*, 
i zdają się obawiać, że sprawa ta raz poruszona mogłaby 
między deputowanymi wywołać rozdwojenie, w skutek któ- 
rego niejeden z delegatów za cenę zadawalającego rozwiąza- 
nia tej kwestyi gotów poczynić ustępstwa w sprawie rezo- 
luc; jnej. uż ma 

Rozumowanie tv nie wydaje nam się nieprawdopodobnem, 
nieraz już bowiem w sprawie namiestnictwa galicyjskiego mie- 
liśmy podobne doświadczenie. 
ność tę, iż hr. Grołuchowski został namiestnikiem we Lwo- 
wie, uważano jako szczyt politycznych zdobyczy — i już w 
skutek tego, o tyle bardziej skłonne do zgody zapanowało 
usposobienie, że chwilowo sądzono, iż uzyskano już wszystko. 
Przyzwyczajono się przynajmniej, uważać hr. Gołuchowskiego 
jako opatrzność, która wszystko zwróci ku lepszemu. Ale gdy 


przyszło do stanowczego działania, wtedy widziano, jak na- | 


miestnik w ścisłem przymierzu z dr. Ziemiałkowskim usiło- 
wał gasić, jeżeli gdziekolwiek groziło pożarem, usiłował ła- 
godzić i przekonywać, jeżeli stanowczy prąi opozycyjny po- 
czął się podnosić. Imię hr. Gołuchowskiego jako namiestnika 
związane jest ściśle z rozwojem i dziejami galicyjskiej poli- 
tyki utylitaryzmu, i chociaż może Polacy na jego działalności, 
której nic ujmować nie chcemy, w kierunku administracyj- 
nym, materyalnym a nawet narodowym nie jedno zyskali — 
w stanowczych chwilach politycznych umiał on od chwili ustą- 
pienia Belcredego zawsze z kierującymi mężami stanu w mi- 
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(Ciąg aleyo 
Sen tylko? — rzekł dowódzca — którego dzikość zwal- 


czyła niewinność i odwaga kobiety. Wybij sobie te sny z gło- 
wy — Złota. Babka moja stara wytłumaczy ci je. 


| 


Cztery | 


tygodnie daję ci czasu do namysłu, nie zechcesz dobrowolnie, | 


ałtem cię poślubię, będziesz królową naszego pokolenia 
tu w Odiea: To walka chwała dla ciebie! ty włóczęgo 
bez ojca, którego lepiej, że nie znasz. 

Nie! to nie był sen — rzekła Złota cicho, jakby do 
siebie, nie zważając na słowa dowódzcy — to była rzeczywi- 
stość, widziałam na jawie własnemi oczyma! Chcąc usnąć 
położyłam się wśród kwiatów, płakać chciałam, gdyż ciężko 


było mi na sercu; w tem on przejeżdżał koło mnie, tak tuż | 


koło mnie, spojrzawszy na mnie, tak miło się uśmiechnął i 
zatrzymał się. Otworzyłam oczy, lecz z miejsca ruszyć SIĘ nie 


mogłam, i mówić także nie mogłam. Zsiadł z konia, pochyli- | 
wszy nademną na usta moje gorący złożył pocałunek, 0 tar | 


ki, że aż serce bić mi poczęło gwałtownie — potem rzekł : 


„Zobaczymy się kiedyś* i spiesznie odjechał. Obudziłam się | 


lecz nie, ja nie spałam, i widziałam migające wśród liści bia- 
łe pióra jego hełmu. 


Giupia dziewko — rzekła szydząc stara i śmiejąc się 


zostały bez wpływu na hr. Gołuchowskiego, ale nie omylimy | 
się zapewne twierdząc, że hr. Gołuthowski, gdyby był został | 
wiernym zasadom postawionym za Beleredego, byłby mógł 
przeszkodzić zaprowadzeniu ścisłego dualizmu. Za Belcredego 
jeszcze przekonany 0 szkodliwości podwójnej centralizacyi w 
Austryi, umiał. Gołuchowski pod Beustem bardzo zręcznie za- | 
stosować się do nowego stanu rzeczy ; “użył wszelkiego wpły- | 
wu swego, by skłonić polskich deputowanych do wejścia do 
rady państwa, i tamże ich utrzymać, a gdy okoliczności z ich | 
udziałem utworzone, oddziaływać ptczęły, gdy w Galicyi opi- 
nia publiczna formalnie dementowah depatowanych, a nacisk 
tej opinii przeprowadził przynajmniej przyjęcie sejmowej re- 
zolacyi, wtedy widzieliśmy znowu, jak namiestnik Gołuchow- 
ski usilnie się starał skłonić sejm ło tego, by tak daleko 
nie dał się porwać. - 

Dzięki wahającej się polityce polskich deputowanych 
we Wiedniu, kwestya rezolucyi galicyjskiej nie wydaje się 
niebezpieczną, i dla tego nie. dziwiibyśmy się, gdyby zada- 
walające rozstrzygnięcie kwestyi hamiestniczej nie jednemu 
wydało się stosownym środkiem do zamienienia tej chwiejnej 
polityki na wręcz wsteczną. 

Nie zapoznajemy tego, Że v Galicyi, gdzie tak wiele | 
jest jeszcze do zrobienia, prowizorra w administracyi nie je- 


| 
Í 


- dno złe sprowadzają następstwo, % przeto ` możnaby wyjście 


z prowizoryum uważać jako wiekie szczęście; ale też nie 
możemy 'pominąć tego, że kwestya namiestnictwa w 
obec wielkich nierozstrzygniętych kwestyj po- | 
litycznych bardzo jest poórzędną, że rozwiązanie 
jej powinno być tylko naturalnem następstwem pomyślnego | 
rozwiązania kwestyi prawno-politycnej; gdy bowiem sprawa 
rezolucyi pomyślnie będzie załatwicną, wtedy pierwsza , jak 
owoc dojrzały sama spadnie z drzewa. 

W tem też znaczeniu kwesty; namiestnictwa w Galicyi 
nie jest wcale naglącą, a polscy deputowani powinniby do- 
brze się namyślić, ‘zanim się dadzą nakłonić do tego, by wy- 
łącznie dążyć za nią, a w skutek jej rozwiązania ustąpić 
w sprawie rezolueyi.. "Nawet "odzyskanie hr. Gołnchawskiewo 
byłoby małą nagrodą za wielką ofiarę.* 


Już po podaniu powyższego artykułu do druku, otrzy- | 


Był czas, w którym okolicz- | maliśmy wczorajszy numer „Kraju“, który zamieścił kores- 


pondencyę ze Lwowa, omawiającą kwestyę, poruszoną w ar- 
tykule czeskiej „,Correspondenz.* Otrzymujemy także 
wiadomość autentyczną z Wiednia, że delega- 
cya nasza, która dzięki dwuznacznemu swemu. 
postępowaniu stoi obecnie zupełnie odosobn io- | 
na, i utraciła sympatye autonomis tów, w isto- | 
cie postawiła ministerstwu alternatywę: albo. 
zgodźcie się na rezolucyę — albo zróbcie Go- 
łuchowskiego namiestnikiem. 

Delegacya przeto stawia kwestyę osobistą, kwestyę chwi- 
lowej korzyści, i to korzyści bardzo wątpliwej, bo namiestnik | 
jako taki musi wykonywać polecenia centralnej włady — 
wyżej niż konstytucyjne zagwarantowanie autonomii krajowej, 
wyżej niż minimum życzeń kraju. Rzecz sama się sądzi, 
a osądził ją także wybornie lwowski korespondent „„Kraju.* 

„Gazeta Narodowa'' jednak innego jest; zdania. Oto co 
pisze w numerze 58: 


| śni o 


| i żywię was. 


| więcej o tych niebieskich migdałach. Zwróć raczej serce twoje 


Magdalena jednak rzekła. Nie męczcie mi dziecka. Gdy 
czem, zdaje się, że to wszystko widzi na jawie, pozwól 
nam odejść królu. | 

No to idźcie już, a pomnijcie, że ja czuwam nad wami 


Ty Złota zapomnij o tych głupich snach, nic nie myśl 


ku mnie, my'my tylko godni i szlachetni męże, my synowie 
Wschodu. Biorąc cię za żonę, wywyższam cię tem, połącze- 
nie twe z białym rycerzem, poniży cię tylko. Za cztery ty- 
godnie, będzie nasze wesele; hej słyszycie towarzysze, własną 
ręką położę starego jelenia. Dam bankiet prawdziwie kró- 
lewski; i piwa beczkę sprowadzę z browaru — tak lub owak 
przyjdę do niej; a i hulanka będzie także. 

Nie! nie! przerwała mu Złota łagodnie. Ty nie będziesz 
moim mężem — nie — nigdy — piękniejszy od ciebie nim 
będzie, Bóg mi go zeszle, on mnie obroni od ciebie! Raczej 
umrę. 

f Przekleństwo mu — zawołał dowódzca — ja nie — cze- 
mu nie? czemu kto inny? To umrzeć wolisz? o! to cię tej | 


chwili widłami temi przebiję. Zobaczymy, kto mi zabroni zmu- | 
sié się za cztery tygodnie, gdy dobrowolnie się nie namyślisz. | 
O! gołąbko! nie ujdziesz szponów jastrzębia. To mówiąc chciał 


Ją ująć, przyciągnąć ku sobie, ta jednak odskoczyła krzykną- 


wszy głośno. | 
O! wzbrania się — rzekła stara złośliwie — czyż za 

mało jej mego wnuka ? 

„ Oma nieprzytomna — rzekła przecząco Magdalena — 

nie męczcie jej — to słabość z niej przemawia — ji senność. 
Mój wnuku — rzekła stara z przymileniem — odwróć 

serce od tej nikczemnej chrześcianki, tej trupio-bladej dziew- 

ki. Ot lepiej weź sobie którą z naszych krasawic o ognistem 
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| lub osób kierujących ruchem. 


Rok III. 


„W korespondencyi K raju ze Lwowa na seryo rozbie- 
rana jest ploteczka brukowa, że delegacya postawiła rządowi 
alternatywę: albo namiestnikiem mianować Gołu- 
chowskiego, albo przyjąć rezolucyę! Potrzeba być 
istotnie obranym z rozumu, aby trzy łamy korespondencyi na 
podstawie podobnej plotki napisać. Ale hasłem „Dziennika 
lwowskiego“ i sekundującego mu „Kraju“ jest przede- 
wszystkiem : Precz z Gołuchowskim ! Więc każda ploteczka, wtym 
duchu ukuta, jest u nich dobra. A wśród tego krzyku: Haj- 
Że na Soplicę! zupełnie zapominano, że obecnie całe dzien- 
nikarstwo powinno popierać jednozgodnie zezolucyę sejmową, 
jakiekolwiek w innych sprawach byłoby zapatrywanie.'* 

Według „Gazety“, „Kraj“ jest obranym z rozumu 
— dla czego? bo ośmiela się mieć inne zdanie jak „Gazeta'. 
Ze „Kraj“ w tej kwestyi sekunduje „Dzien. lwow.“ nic 
dziwnego — pisma narodowe naturalnie się godzą w niektó- 
rych kwestyach specyalnych, tak samo jak spotykają się w nich 
nieraz pisma przeciwne , n. p. stara „Presse* i „Gaz. Nar.* 
wyszydzające obie niedzielne zgromadzenie ludowe. Wreszcie 
powiada „Gazeta*, że zapominamy o tem, iż dziennikarstwo 
powinno popierać obecnie rezolucyę sejmową. „Gazeta* to 
wśród krzyku: Hajże na „Kraj* i „Dzien. lwow.*! zapom- 
niała o tem, że jeżeli występujemy przeciw temu, iż delega- 
cya gotowa poświęcić rezolucyę dla namiestnictwa hr. Gołu- 
chowskiego, to bronimy rezolucyi przeciw delegacyi samej 
C_m 

) U stawa 
względem ðdpowiedziálności przedsiębiorstw kolei żelaznych za ska- 

leczenia i śmierć osób‘ skutkiem wypadków na kolejach. 

Za zgodą obu izb rady państwa uznaję za stosowne rozpo- 
rządzić co następuje : 

$. 1. Jeżeli skutkiem wypadku na kolei żelaznej, używającej 
pary do -popędu, zostanie ktoś zranionym lub zabitym, zawsze przy- 
puszczać się będzie, że wypadek nastąpił z winy przedsiębiorstwa 

j Winę tych osób równie jak swoją 
własną przedsiębiorstwo wynagradza w myśl $$. 1325 do 1327 


| pow. kod. cyw. 


S$. 2. Od wynagrodzenia przedsiębiorstwo może być uwol- 
nieno tylko wteq 


io tyl i i i 
skutkiem mie dających Się” ofmisłu i OKA icznośći WYRA SK mastani 
skutkiem nie dającego się odwrócić czynu tazeciej osoby, za której 
winę nie odpowiada, albo nakoniec z winy poszkodowanego. 


Z góry przez przedsiębiorstwo zapowiedziane, lub z niem 
umówione zrzeczenie się lub ograniczenie obowiązku wynagradzania 


| nie ma skutków prawnych. 


$. 3. Podania o wynagrodzenie z powodu wypadków po wej- 
ściu niniejszej ustawy w moc obowiązującą, wnosić należy według 
wyboru skarżącego przed sąd handlowy, w którego okręgu znaj- 
duje się siedziba przedsiębiorstwa, lub w którego okręgu wypadek 
nastąpił, 


Postępowanie ma być sumaryczne, i na tem samem podaniu 
mogą być wyrażone pretensye kilku skarżących z powodu tego sa- 


mego wypadku. 


$. 4. Ustawa niniejsza wchodzi w moc obowiązującą z dniem 
ogłoszenia. 
Wykonanie tej ustawy poleca się ministrowi sprawiedliwości. 
Buda dnia 5. marca 1869. 
Franciszek Józef m, p. 


Taaffe m. p. Herbst m. p. 


oku. To lepiej mój Januszku, wnuczku mój miły. Wypędź te 
białe z pomiędzy nas, psami je wyszczwaj te niewdzięcznice; 
pożałują tego kiedyś, to niecne wężowe pokolenie. 

Zlitujcie się — błagała Magdalena przyciskając z trwo- 
gą Złotę ku sobie, — pozwólcie nam odejść, lecz bez zhań- 
bienia. O! gdybym miała choć szczupły jaki własny kącik, nie 
włóczyłabym się tak z wami — mnie ludzie odepchnęli. Czyż 
i puszcza i bór bezludny zabrania mi schronienia przed ludzką 
złością i szyderstwem! z 

Nic z tego — rzekł groźnie dowódzca. Zapewne chciały- 
byście z tąd uchodzić—pierw pragnę mieć nagrodę za me o 
was starania. Babko stara nie hańb mojej „narzeczonej — 
wszak wkrótce będzie waszą królową. Gdy spiącą jest — od- 
prowadź ją do legowiska Magdaleno, strzeż, pielęgnuj ją, jest 
ona już więcej moją, niż twoją własnością. Spij błogo moja 
kochanko, i śnij o mnie jako o twoim rycerzu ! 

„_„Zwolna oddaliła Magdalena ze swą córką. Stara prze- 
mówiła do dowódzcy, klepiąc go przyjaźnie po ramieniu: Po- 
zwól mi w tem działać dowolnie mój wnuku, ty ją kochasz, 


| to i ona musi — dodała z przyciskiem — musi kochać 


ciebie. Będziesz ją miał Januszku, będziesz! a ot bagatelkę 
tylko kosztować cię będzie, kropla twej krwi tylko, w tej 
krwi Zamaczam igłę, nią siedm razy przekolę jabłko, a ty jej 
Je podaj, zje go i wnet zapłonie miłością ku tobie. 

O zrób, to zrób babko — rzekł dowódzca — gdyż 
pragnę posiąść tę dziewkę. Zbrzydziłem sobie dziewczęta na- 


| szego pokolenia, skorom raz ujrzał niebieskie jej oczy i jej 


złote włosy. Teraz zostaw mię w pokoju — zbliża się północ 
niedługo zejdzie księżyc z poza tego dębu. 

To mówiąc silnie uderzył widłami o kocioł, aż odgłos 
rozszedł się po lesie; miał to być znak, że spokój w tabo- 
rze panować powinien. Stara udała się ku namiotowi, - 


6. was p = 


| 
f złośliwie. 
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= Korespondencye Dziennika Iwowskiego. 


| Z wygnamia 9. marca. 
(M.) Przeczytawszy wasē wstępny artykuł w nr. 53 z d. 


5. marca w kwestyi sporu wąszego z „Gazetą Narodową“ o pa- 
tryotyzm hr. Gołuc owskiego z Czasów rwszego jego na- 
miestnikowania w Galicyi, pospieszam z przesłaniem wam 
kilku imion bezpaszportowców, wydanych przez niego w ręce 
Moskali. Obok dokumentów, jakie przedrukowaliście z „Gazety 
Narodowej*, imiona te staną jako świadRowie. 

Henryk Jabłoński odprowadzony do  Hłlusiatyna. 
Moskale oddali go w sołdaty i odesłali na Kaukaz. Wydobył 
się z ich rąk w czasie wojny wschodniej, a mianowicie w 
bitwie pod Almą” pozostał na pobojowisku i dostał się do 
Francuzów, ć 

Alojzy Przezdziecki odstawiony w kajdanach do 
'Kongresówki, trzymany był w Zamościu w cytadeli warszawskiej. 
Uwolnił się przez zaparcie się własnego i przybranie obcego, z 


wielkiego księstwa. Poznańskiego pochodzącego nazwiska. Do- | 


pomogły mu w tem starania obywateli wiełkopolskich. Nie 
mniej „przeto „przeszedł wszystkię męczarnie moskiewskiej inda- 
gacyi. W cytadeli był rózgami bity. 

Agaton Gilłer, odstawiony do Kongresówki. Tego 
Moskale posłali. na Syberyę, zkąd powrócił w skutek amne- 
styi „udzielonej przez Aleksandra Ilgo po śmierci Mi- 
kołaja. 


ści tych, którzy w skutek rozporządzeń byłego namiestnika, 
wydanymi byli Moskalom, dodam jedno, człowieka, którego 


z 


do kategoryi bezpaszportowców zaliczać nie można. Należy ono | 


do obywatela osiadłęgo i posiadającego własność ziemską w 
Galicyi,, do syna, właściciela miasteczka Czortków. Tego hr. 
Gołuchowski nie wydał Moskalom, ale go z kraju wypędził, 
pod pozorem, że nie posiadał obywatelstwa austryackiej mo- 
narchii, Z obejścia się ze śp. Kazimierzem Wróblewskim 
najdowodniej się pokazuje, że w względzie prześladowania 
Polaków, hr. Gołuchowski kierował się nie tyle instrukcyami 


i rozkazami z Wiednia, co; własną inspiracyą: ba nie tylko | organów narodowego stronictwa—na solidarości akeyi poli- 


wydawał tych, którzy wyraźnie. do: kategoryi bezpaszportow- 
ców należeli, ale wypędzał tych, do. których pod jakimbądź 
pozorem można się było przyczepić. 

Ale powtarzam, jest to bardzo mała cząstka przez namie- 
stnika rodaka prześladowanych. Gdybyście wezwali świadków, 
znalazło by się ich dużo. — więcej jak- potrzeba na to, ażeby 
sumienie człowieka obarczyć ciężkim, wyrzutem. Bo z pomię* 


dzy tych świadków, iluż to w moskiewskich. szeregach, po 


więzieniach i na Syberyi poginęło | A wszytko, to byli hrabiego 
spółrodacy, a zbrodnia ich była taką samą, jakiej winnymi stali 


Wróblewski, o których bez czci żaden Polak odezwać się nie 
może. 


ZZ AE WRON WR OE OC EEEE 


Wiadomości, polityczne. 


Austrya i Węgry. W dalszych rozprawach nad budżetem 
wystąpił deputowany Roser przeciw loter yi wymownie po- 
tępiając tę instytucyę, 

„Jeżeli rozważymv „szkodliwość wnływn loteryi na 7a- 
suysuy narodu rna życie rodzinne, musimy zadziwić się, że 
instytucya tak zgubna utrzymuje się pod opieką obecnego 
ministra. finausów, podczas gdy: w Meksyku zupełnie zrujno- 


_ wanym materyalnie, uchwalono znieść loteryę jako.grę nie- | 
moralną. Mowca odczytuje dotyczący dekret Juareza i po- 
wiada dalej, że ta gra, która istnieje: jeszcze tylko we Wło- | 


szech, w Rzymie i w Austryi, powinna być zniesioną, tem ry- 
chlej, ponieważ. statystyka kryminalna wykazuje, ile zbrodni 
popełnianych bywa w skutek namiętności loteryjnej. 


Przedstawiając plan gry powiada mowca, że władze 
rządowe każdego, ktoby podobnie nieuczciwie postępował, 
oddałyby sądom i ukarały surowo — rząd jednak bezkarnie 
to popełnia. | 

= Ponieważ mowca użył kilkakrotnie słowa oszustiwo, 
przewodniczący upomina go, aby obraźliwych słów nie używał— 
mowca jednak twierdzi, iż udowodnił, że to jest oszustwem. 
W prawdzie zmniejszono: od: 1. stycznia 1868 r. ilość ciągnień 
z 30 na 26, lecz pomnożono ilość. kolektur  loteryjnych. 
W końcu wnosi Roser, aby izba wezwała rząd o dalsze zmniej- 
szenie ilości ciągnień. Wniosek ten przyjęto. 
Przy rozprawach nad budżetem ministerstwa handlu 


_. Dowódzca sam. pozostał. Poprawiwszy widłami dogory- 
wające ognisko, aż iskry słupem wyskoczyły w górę po nad 
wierzchołki 
kimś. planie. tem podniosłszy spuszczoną głowę, ujrzał 
skrzypka bandy, Garbusa, uspionego u stóp: drzewa. Myśl: ja- 
kaś dowódzcy przebiegła przez głowę, obudził: go. 


`) Bartoószu — rzekł — pójdź do mnie, mam ci coś po-. 
wiedzieć. 


Do tych trzech imion, nie stanowiących ani setnej czę- | 


zew, głęboko się zadumał, snać myślał o ja- | 


| 


| 


| 
l 


Zawołany przybliżył się iziewając kucznął obok do- 


wódzcy przy ognisku. 


|| 


| naród, i oświadcza, że ne może wyrzec się historyi i indy- 


| ce tchèque“, nazywając ową demonstracyę studencką — lek- 


BT DOBR ina | tor uznany przez rząd, Mskal lub Niemiec rowadził w ich 
sięciczterej wyżej wymienieni: Jabłoński, Przezdziecki, Giller i | EE ; sE 
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zauważył Grocholski, że w Galicyi często SĄ urzędnikami 
pocztowymi ludzie nie umiejący polskiej mowy. 
; „N. W. Tgbl.* donos, że rada ministrów miała się 
zebrać we czwartek, w celu powzięcia ostatecznego postano- 
wienia co do żądań rezolicyi galicyjskiego sejmu. W pią- 
tek mieli ministrowie być przytomnymi na posiedzeniu pod- 
komitetu wydziału konstytucyjnego. Lecz już w przyszłą so- 
bote 20. b. m, rada państwa zostanie odroczoną aż do 12. 
kwietnia — zamkniętą zaś będzie w d. 8. maja; łatwo więc 
być może, że czasu nie wystarczy na obrady nad rezolucją. 

W sprawie pansławistycznego zebrania studentów sło- 
wiańskich w Wiedniu pisze czeska „Koruna“: „Uznając ko- 
nieczność solidarnego działania wszystkich ludów słowiańskich 
sprzeciwiamy się panslawianowi, któryby dążył do zlania 
wszystkich Słowian w jeden naród, i w jedno państwo zcen- 
tralizowane, które żąda, aby ludy w skład jego wchodzące 
wyrzekły się własnego życia, własnej mowy i własnej indy- 
widualności. Jednem słowem nie należymy do tych panslawi- 
stów , którzy chcą przekształcić Słowian południowych i za- 
chodnich na Moskali.“ 

Dalej występuje „Koruna' przeciw zdaniu moskiewskiego 
„Golosa“, który chce połączenia wszystkich Słowian w jeden 


widualności odrębnej. 


Co do środków oddalenia niebezpieczeństwa, jakiem gro- 
zi Austryi panslawizm , „Koruna* pisze się w znpełności na 
zdanie wiedeńskiego „Tagblattu“, że rząd zaspokojeniem słu- 
sznych żądań ludów słowiańskich, popieraniem ich narodowych 
dążności, urzeczywistnienien zasady równouprawnienia, reforma- 
mi postępowemi i podnieseniem bytu materyalnego, okaże 
ludom słowiańskim najlepiej korzyści li- 
beraJnego systemu w obec moskiewskiego 
de spotyzmu. 


To zdanie „Koruny* powtarza francuska „Correspondan- 


komyślnym postępkiem kilku fanatyków. 


Tak więc panslswizm czeski, którym nas ty- 
le straszą, ogranicza się vedle oświadczenia najpoważniejszych 


tycznej ludów słowiańskieł, a nie jest bynajmniej pan- | 
moskwityzmem. 


Ziemie polskie. W Królestwie polskiem wyszło rozpo- 
rządzenie, aby ordynaci, którym rząd za usługi sobie oddane 
poczynił donacye, nie wydzierżawiali majątków i nie żyli z 
dochodów za granicą, ale ażeby mieszkali w dobrach i sami 
gospodarowali. Tylko pevną część roku wolno im bawić za | 
granicą, pod warunkiem, ay ktoś z familii albo też administra- | 


niebytności gospodarstwo. 


Drugie rozporządzene nakazuje , aby szlachta , która 
jeszcze nie wylegitymował, się dostatecznie, złożyła do 1g0 
lipca dokumenta wszystkie legitymacyjne , kto zaś do tego 
czasu się nie wylegitymuj:, traci prawa szlacheckie. Wiado- 
mo, że pod rządem rosyjskim tytuł szlachectwa broni od nie- | 
których nadużyć i od niejednej poniewierki. 


Moskwa. Jenerał Ignatiew ma wkrótea przybyć do Pe- 
tecsburga, jak piszą, w interesach familijnych. Twierdzą je- | 
dnak inni, że wyjazd Ignatiewa z Konstantynopola ma cel po- 
lityczny, a mianowicie, że chodzi o porozumienie się ambasa- 
dora moskiewskiego z ks. Gorczakowem, co do dalszego za- 
chowania się w sprawie wschodniej. W Petersburgu powsze- | 
chnem jest mniemanie, że paryska konferencya nie doprowa- | 
dziła do stauowczego rozwiązania kwestyi, ale służyła tylko | 
do tego, by uspokoić chwilowe rozdrażnienie. 

Moskwa rozgospodarowuje się na dobre w prowincyach 
zdobytych w Azyl. Prowincye Uralsk, Turgaisk, Akmolińsk 
i Semipalatinsk obejmują przestrzeń 37,000 mil kwadratowych 
i milion mieszkańców, po większej części kirgiskiego pocho- 
dzenia. W prowincyach tych zaprowadzono administracyę woj- 
skową. Nowa .organizacya kirgiskich prowincyj nie została | 
przeprowadzona bez wszelkich trudności, wysłano bowiem kil- | 
ka sotni kozaków z artyleryą. W ten sposób prowadzą Mo- 
skale dzieło cywilizacyi w Azji. 


Í 


Niemcy. W sprawie konwencyi kartelowej między Pru- 
sami a Rosyą, która kończy się z dniem 4. października b. r. 
donosi „Nordd. All. Ztg.*, że rząd moskiewski dotychczas nie 
zażądał odnowienia tejże, a gdyby nawet to jeszcze uczynił, 


to z ochotą to zrobię. Jednak — dodał — skrobiąc się 
w głowę — gdy dziewka nie zechce iść ze mną, gdy krzy- 
czeć będzie? 
Tego nie zrobi, nie bój się — rzekł dowódzca uspa- 
kajająco — powiedz tylko, 
naprzód poszła. A gdy będziesz na Ścieszce, wtedy wskocz 
z tyłu na konia, na którym jechać będzie i ruszaj galopem 
ku owej dolinie. Potem zawołaj, ja przyskoczę, zsadzz JA 
z konia, i prosić ją będę łagodnemi , czułemi słowy, tak 
długo, dopokąd nie przystanie. Ona marzycielka, to jt 


Bartoszu — przemówił dowódzca — wszystko spi, nikt | WZLUSZY, 


nas nie słyszy, mam ci toś odkryć. Musisz mi pom dz, ja 


kocham tẹ białą dziewczynę , 


wiesz, tę Złotę, wszak wiesz 


o tem. Ona się wzbrania, nie lubi mię; a przecież muszę ja! 


posiąść, czy podstępem , czy przemócą. Potrzebuję twej po- 
mocy; zda mi się podstępem lepiej działać. Słuchaj: Jutro 0 
świcie, gdy matka jej w głąb boru się oddali, nim ruszym, 


w pochód, powiesz Złotej, że matka naprzód poszła i kazała. 
jej powiedzieć, żeby za tobą dążyła, gdyż u wyjścia na trakt 


oczekiwać jej będzie. Posadź ją na naszego konia, którego 
ująwszy za tugle prowadź Ścieżką, potem skręciwszy na lewo 
od tego grubego sękatego buka, dąż ku dolinie, gdzie trzy 
smereki, tam, gdzie i we dnie ciemno. Tam ją zaprowadzisz, 
gdy. tymczasem banda uda się ku Hrudimowi. Tam oczeki- 
wać będę, zawab trzy razy jak przepiórka, ja już tam 
będę. Gdy to uczynisz, dam ci w nagródę tę srebrną sprzącz- 
kę, którą ukradłem w Kolinie, słyszysz? dam ci ją. 
czeć musisz przy tem jak ryba. Gdy mnie, waszemu kró- 
lowi, dobrze się powiedzie, to i wam będzie niezgorzej. Bę- 


dziesz grał. na mojem weselu, Bartoszu, czeka cię podwójna jak zaszeleściało w lesie. 


porcya piwa, i wódki, i zawsze będziesz u mnie w łaskach. 


| dłami, gdyby nie był uciekł. 
I mil- 


1 Zrobię to, królu, a wy mi dacie tę srebrną sprzączkę, 
i dużo piwa i gorzałki na waszem weselu. 

._ Gdy domawiał tych słów, konary dębu, pod którym 
siedzieli, zatrzeszczały, i spadła z nich jakaś czarna .. nie- 
kształtna postać. Przelękli rozskoczyli się w przeciwne strony. 
Był to Sikora — szybko spadłszy na ziemię, porwał się Z 
miejsca, i przeskoczywszy przez ognisko, że aż skry SIę po- 
sypały, a dym słupem podniósł, znikł w chaszczach. 

To był młody niedźwiedź -bartnik — zawołał dowódzea. 
Na moją duszę, niedźwiedź —zaklął Bartosz = ot jeszcze 
czuję łapę jego na mojej twarzy. Zasnął pewnie na wierz. 
chołku drzewa ; gałęź musiała się złamać, i upadł na ziemię, 

Dobrze że się przeląkł, inaczej źle bylibyśmy wyszli na tem. 

Ho! ho! — rzekł dowódzca — byłbym 80 przebił wi- | 
Można się przestraszyć taką 
niespodzianką. Gdy by tylko nie wpadł między kobiety — i 
nie porwał dziecka jakiego. 

Nie — on uciekł daleko — rzekł Bartosz — słyszałem 
Musiał się popiec w ognisku i 


| pobiegł do wody. 


| końcu na umorzenie kapitałów 5400 złr. 


Ha! gdy tak każecie — ozwał się chytry Bartosz — We 
sai aż | dnia ruszymy dalej, Ja poprowadzę bandę ku traktowi, a tam 
| zejdziemy się. Teraz idę spocząć — dobranoc. Gdy dowódzea 
| odszedł ku swemu szałasowi, Bartosz przysunąwszy się bliżej 


że matka czeka ją u drogi, Że | 


to z powodu obszernych układów koniecznych w razie prze- 
dłużenia konwencyi — nie mogłoby takowe przyjść do ukoń- 
czenia przed terminem, w którym kończy się konwencya. Za- 
kończy się zatem moc prawna konwencyi w dniu 4. paździer- 
nika b. r., a przeciwnicy jej będą mieć sposobność — jak 
mówi „Nordd. Allg. Ztg.“ — doświadczyć, jakie będą następ- 
stwa tego. Naszem zdaniem będą one najpomyślniejsze zaró - 
wno dla godności narodu niemieckiego, jak dla naszych nie- 
szczęśliwych wychodźców, szukających schronienia przed prze- 
śladowaniem moskiewskiem. 


Wschód. „Patrie“ donosi, że król grecki „oświadczył 
ministerstwu swemu , iż po zebraniu się nowej izby, na miesiąc 
wyjedzie zagranicę, by odwiedzić europejskie miasta stołeczne. 
W nieobecności króla , prowadzić będzie rejencyę królowa 
Olga. Słusznie uważają to jako oznakę, że w Grecyi zńacz- 
nie się uspokojono, i że król nie obawia się zawikłań. 

Dotąd jeszcze nie jest rozstrzygniętą rzeczą , kto ma 
objąć posadę greckiego posła w Konstantynopolu. Przezna- 
czano na nią z początku Dellyannisa — później mówiono 
o dwóch innych kandydatąch, teraz donosi telegram z Aten, 
że na posadę tę przeznaczony jest Kalergis. Ten sam tele- 
gram donosi, że nowy poseł odjedzie do Konstantynopola 
dnia 17. b. m. 

W Belgradzie wzrasta usposobienie nieprzyjaźne dla 
Turcyi. Półurzędowy dziennik „Jedinstwo* oświadcza, że W. 
Porta nie ma prawa krępować Serbii traktatami handlowemi; 
Serbia nie będzie nadal cierpieć monopolu obcych, ale samo- 
dzielnie zawierać układy z państwami europejskiemi. 


Hiszpania. Telegraficzne depesze Z Ameryki donoszą, 
że wojsko hiszpańskie odniosło znaczne zwycięstwo nad po- 
wstańcami na wyspie Kuba. Zwycięstwo to usunie zapewne 
cwentualność utworzenia rządu tymczasowego powstańczego, 
który byłby uznanym przez rząd Stanów Zjednoczonych, we- 
dle uchwały waszyngtońskiej izby deputowanych. Uchwała ta 
nie będzie miała zapewne doniosłości praktycznej, a w Hi- 
szpanii wiadomość 0 zwycięstwie owem będzie przyjętą z tem 
żywszą radością, im większe obawy budziła postawa Stanów 
Zjednoczonych. 


z a R 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


* „rady miejskiej. Na przedwczorajszem posiedzeniu 
ukończyła rada miejska nareszcie rozprawy nad budżetem gminnym, 
uchwalając na cele dobroczynne 19613 złr., na uroczystości pu- 
bliczne 100 złr., na uporządkowanie archiwum miejskiego 1440 
zlr., na wydatki przygodne 19160 złr., na prowizye od kapitałów 
dłużnych 12055 złr., na kupna i budowy realności 19500 złr, w 
Wszystkie powyższe po- 
zycye uchwaliła rada gminna bez dyskusyi podług wniosku sekcyi, 
z wyjątkiem wydatku na urządzenie archiwum, przeznaczając na 
wniosek p. radnego Darowskiego całoroczną kwotę dla urzędników 
archiwalnych, podczas gdy sekcya 0 wyznaczenie tylko półrocznej 
płacy wnosiła. 

Wniosek ten swój motywował p. D. tom, że praca archiwalna 
należycie postępuje i przed upływem roku prawdopodobnie nie bę- 
dzie mogła być ukończoną. Prócz tego upoważniła rada miejska 
komisyę archiwalną do zawarcia Z redaktorem „,Gazety lwowskiej* 
p. Rudyńskim układu o wydawnictwo uporządkowanych już do- 
kumentów. * 

Po załatwieniu budżetu gminnego, przystąpiła rada miejska 
do uchwalenia budżetów zakładów gminnych, a to zakładu św. 
Łazarza, zakładu dia sierót chłopców, dla sierót. dziewcząt, dla in- 
walidów, funduszu pożyczkowego, dla mieszczan lwowskich, fundu- 
szu dr. Lingera, dla uczniów medecyny i funduszu Franka ku wspar- 


| ciu nowożeńców, przyjmując wszystkie te budżety bez dyskusyi, po- 


dług wniosku sekcyi. 

Poczem uchwaliła rada gminna 
dla sprawozdawcy p. Wilda. 

Prócz budżetu były ma posiedzeniu rady miejskiej jeszcze 
inne sprawy drobniejsze, a na końcu sprawa bardzo ważna, bo 
wniosek sekcyi o rozpisanie nowych wyborów. Wszystkie te sprawy 
drobniejsze zostały załatwione, jedna tylko sprawa wyborów nie 
mogła przyjść pod obrady, ponieważ gdy ją wniesiono, brakowało 
dó komplotu jednego radnego, który przedtem cichaczem wyniósł 
się z sali. 

* Pr. Stanisław Czerkawski lekarz kobiecych sła- 


jednogłośnie podziękowanie 


|. bości i akuszer, mieszka przy ulicy Frenela. l. 114 na 2 piętrze, 


wchód przez ganek; ordynuje dla kobiet od godziny 9tej do 


litej rano, 


Mniejsza o to—dodał dowódzca— pamiętaj, że z brzaskiem 


| ogniska, począł rozmawiać z samym sobą. 


Sprzączkę srebrną dać mi chce, piwa i gorzałki do sy- 
tu — hm! — o! bo też to dziewka, dwiewka. Spij spokojnie 
dowódzco —a wiem ja, że połykasz ślinkę, myśląc o niej, 
zda mi się daremnie ostrzysz zęby! Kto wie, kto wie, co do 
jutra stać się może. Nie dla ciebie ten kąsek Januszu, nie- 
dźwiedziu niezyrabny. -Mam ja lepszego dla ciebie Złota — 
mam rycerza, o którym może śniłaś. Rycerz Herman. bogaty, 
wesoły pan, on lubuje się w szklance i dziewczętach — a w 


` obudwuch lubi co nowego. Wprawdzie niemłody już— nos mu 


poczerwieniał od wina, lecz to nie szkodzi. Ha! ha’! to się 
ucieszy stary, zobaczy wszy Ztotę — czapkę złota da mi za to 
o! dà! Bo też diabelnie ładna, warta czapki złota. Dowódzcy 
powiem, że mi uciekła, że mi ją odbito. Ot zranię się w kil- 
ku miejscach, szkapę napędzę w las i skończono, kląć będzie 
dowódzca — może Co I przylepi na grzbiet — mniejsza oto. 
Niech ją sobie odbiera u Hermana , gdy go grzbiet świerzbi. 
Herman ma 50 pachołków, dostarczających mu złota , rabu- 
jących kupców i przejezdnych od morawskich i węgierskich gra- 
nic. On Żyje z rabunku, a czemuż ja nie mam zarobić rabu- 
jąc dziewczynę ? Tak, tak. Coś mówić chciał jeszcze, lecz pô- 
mruczał tylko, i zasnął. 

Sikora nie spał jednak. Podsłuchiwał on zmowę dwóch 
cyganów, skryty na drzewie, pod którem siedzieli. Dla Złotej 
czuł wdzięczność , ona bowiem mając wpływ. ną. dowódzcę + 
wyprosiła go od srogiej jakiejś cielesnej kary. Umyślił ostrzedz 

| ją o grożącem niebezpieczeństwie. Sam nie wiedząc o tem;, 
był zazdrosnym. Cicho na czworaku, podsunął się bliżej ogni- 


* Alfred Waśniewski 28 Lwowa powraca z Syberyi z | 


Jenissejskiej gubernii, uprasza krownych o spieszne wysłanie rekla- 
macyi do konsulatu austryackiego W Warszawie, DE 
Upraszamy wszystkie dzienniki polskie o powtórzenie tego 
wezwania. 
* Urzędnicy kolei 
kładem Ursprunga, © dE ) 
nego orderem papieskim, podpisali wszyscy razem adres do papieża. 
* Zabójstwo: 
skim d. 24. z. mM: włościanin Michał Iwaniuk pobity przez żonę 
i jej kochanka, umarł tego samego dnia. 
x Kołomyja 9. marca. Mamy różne paragrafy w kodeksie 
karnym, zasłaniające władze autonomiczne i rzeczy które ich są od 
Radzie powiatowej tutejszej jednak nie wydało się to 


Karola Ludwika idąc za przy- 


napaści. s 
dostatecznem, albowiem umieściwszy biuro swoje w 
podwórza położonym, dozwala na trzymanie na podwórzu psów, któ- 
re nikomu w jakichkolwiek by om _ chciał zbliżyć się zamia- 
rach, do przybytków reprezentacyi powiatowej , przystąpić nie 
dozwalają, 

Prócz tak strzeżonej rady powiatowej 
radę gminną wraz z burmistrzem na czele, mia- 
sta autonomiczno-galicyjskie. Rada nasza gminna i naczelnik jej 


mamy tutaj jeszcze i 


dyrektora ruchu przy tej kolei, ozdobio- | 


W Wielkim Kluczowie w powiecie kołomyj- - 


tak jak wszystkie mia- | 


I 


| 
| 


ści raz jeszcze zwracamy uwagę mieszczaństwa naszego na to sto- 
warzyszenie, które z czasem wyda obfite owoce dla rozwoju ręko- 
dzieł naszych, i dla podniesienia mieszczaństwa całego jak hajko- 
rzystniejsze. Rozpoczęte małemi bardzo silami, bo siłami czeladzi 
samej, która z małego zarobku swego 0s/czędza grosz wdowi, by 
go złożyć na ołtarzu wspólnej sprawy, zawiązane przez czeladź przy 
pomocy kilku ludzi młodych dobrej woli, rozwija się to stowarzy- 
szenie powoli, ale stanowczo idąc ku lepszemu. Wykłady, wspólna 


| nauka, wspólna rozrywka odciągająch młodzież rękodzielniczą od 


zabaw demoralizujących, rozrywka która zarazem kształci i rozwija 
umysł -- oto cel tego stowarzyszenia. W pierwszych latach ist- 
nienia nie może ónó obejść się bez obcej pómocy. — bo rzecz na- 
turalna, że opłacinie tokalú, dzieńników, utrzymywanie kancelaryi, 
zakupno książek i innych środków pomocniczych do nauki, że to 


| wszystko kosztuje bardzo wiele, a czeladź sama zaledwo zdoła zło- 


dworku wśród | 


żyć dostateczne środki pieniężne. Pewni jesteśmy, że stowarzysze- 
nie potrafi się samo utrzymać, ależ z drugiej strony jeżeli w pierw- 
szych latach istnienia będzie miało większe niż dotąd poparcie, 
tózwinie się szybciej i silniej, prędzej wyda pomyślne owoce. Komu 
zależy na przyszłości naszej klasy średniej, kto tylko uzitaje po- 


| trzebę podniesienia rękodzieł naszych, niech stowarzyszenia temu 


nie są wprawdzie tak strzeżeni jak wyższa. instancya autonomiczna, | 


ale natomiast starają się tak urządzić, aby nikomu 
nich nawet nie zachciewalo, to jest pozostawili wszystkie spra- 
wy przy dawnym odstraszającym. szlendryanie. Że. przy „takim 
zarządzie miasto dźwignąć się nie zdoła, nie potrzebuję do- 
wodzić. 

Społeczne Życie u nas zaczyna się potrochę rozbudzać. 
Krzątamy się nad zawiązaniem, stowarzyszenia rzemieślników, mamy 


zbliżyć się do | 


odczyty popularne, na których między innymi dr. Maciejowski będzie | 


mówił o ekonomii politycznej, 
nocy przedstawienie amatorskie. edy i 
„Gwałtu co się dzieje“, ale niestety w całej Kołomyi nie ma ani 
jednego egzemplarza jego dzieł. Tymczasem kończę moją koresponden- 
cyę, napiszę jednak do was natychmiast, skoro znajdziemy tę rzadkość 
bibliograficzną t. j. komedye Fredry. 


* 7 odezwy p. Estreichera bibliotekarza przy uniwersytecie | 


jagiel. dowiadujemy się, że p. Ignacy Dome jko ziomek _ nasz, 
przyjaciel Mićkiewicza, a obecnie rektor uniwersytetu w. Chili, nie- 
zapomina i z oddali 0 swojej ojczyźnie i przesłał temi czasy do 
biblioteki jagiellońskiej kilkanaście dzieł po hiszpańsku napisanych, 
między któremi znajduje się kilka prac jego. 


Przegląd literacko - artystyczny. 


* Pamiętnik, drukowany w odcinku „I 
p. t. Usiłowanie ucieczki z fortecy kijowskiej, 
odbitku p. t. „Tunel więzienny W Kijowie'* przez 


Sybiru, Cena egzemplarza 30 ct. ; 

* Teatr. Wczoraj przedstawiono komedyę jednoaktową pod 
tytułem „„Pseudonim*. Treścią tej komedyi jest to, że młoda mę- 
żatka, żona poety, który jej przyrzekł nie nie pisać, i z tego po- 
wodu pod „,Pseudonimem** się kryje; zajmuje się do _tego stopnia 
poezyami tego „„Pseudonima”, 0 którym nie wie, że to jej mąż, 
iż mąż jej nie znający tej admiracyi dla „„,Pseudonima'', zaczyna 
ją podejrzywać o jakieś stosunki miłośne. „,Pseudonim*', ażeby się 
ukryć przed żoną z swojem autorstwem , idzie mimọ jej wie- 
dzy do teatru, aby obaczyć przedstawione dzieło swoje; pami zaś 
aby admirować dzieło „Pseudonima*, udaje się również do teatru 
pod pozorem wizyty u ciotki, 

W teatrze schodzą się oboje małżonkowie, po powrocie ich dg 
domu, przygotowuje się burza małżeńska, której jednak zapobiega 
major Rębowicz, wyjawiający tajemnicę obojga małżonków. Obok 
tej treści wprowadza autor „Pseudonima** znane stosunki pewnej 
tutejszej gazety, która się w komedyi nazywa „wiatrową.'* Całe prze- 
prowadzenie komedyi jest bardzo dobre, tak pod względem akcyi, 
jak dialogów, jak niemniej zręcznego zużytkowania miejscowych sto- 
sunków. Gra artystów w tej komedyi była wcale dobrą, a byłaby 
pewno lepszą, gdyby artyści byli więcej zwracali uwagi na oddanie 
charakteru roli, niż na naśladowanie powierzchowności znanych osób. 

Q drugiej komedyi p. t. „Talizman z frańeuzkiego naślado- 
wanej nie piszemy, gdyż była nadto słabą, aby o niej wspomi- 
nać warto. 


Ruch Stowarzyszeń. 


* W stowarzyszeniu Gwiazdy odbędzie się w nie- 
dzielę o 7 godzinie amatorskie przedstawienie na które wydział 


że dowódzca jeszcze zmawia się z Bartoszem — 


ska, myśląc, i 
jednak garbatego skrzypka zastał przy niem spiącego; Z tam- | 


tąd popełzał w- stronę, gdzie spoczywała Magdalena córką. 
. „Księżyc zeszedł w pełni — jasno oświecił twarz spią- 
cej Złotej. Z zachwytem wpatrywał się w nią młody cygan. 
Jaka ona piękna — mówił do siebie — ona jak lilia 


biała gdy nocą pije rosę, otworzywszy kielich kwiatu. Gdyby | 


to ja był białym, starszym i nie tak dzikim. 


Po cichutku schylił się i lekko ustami dotknął jej ust. 
Ona spała — lekki uśmiech igrał na jej twarzy. Czy śni o 
rycerzu, o którym mówiła — szeptał sobie Sikora, czując 

Przeszeułszy na drugą stronę 
obudził zlekka Magdalenę mówiąc: To ja Sikora, nie lękaj- 
cie się, mam wam coś powiedzieć — tylko cicho, żeby Złota 
nie słyszała, mogła by się przelęknąć 1 bylibyśmy: zdradzeni. 
Grozi wam niebezpieczeństwo, właściwie Rój tylko. Sły- 
szałem, jak dowódzea nakłonił Bartosza, że Złotę uprowadzi 
na dolinę, gdzie to trzy drzewa stoją, gdzie na nią, dowódzea 
czekać będzie. Radźcie sobie, gdy zechcecie uciekać będę wa- 
szym przewodnikiem. 

„Święty Boże! z cicha zawołała Magdalena, zapłakawszy 
żałośnie. Czyż nieszczęścia moje nigdy się nje skończą? 
Rozpacz i bołeść wygnały mię z pomiędzy ludzi tu między 
tę tłuszczę, i tu nie doznam spokoju i` ztąd złość ludzka 
mnie wypędza. Dziękuję ci Sikoro, niech ci Bóg za to nagrodzi. 

O! jam już nagrodzony — odrzekł chłopiec — wyna- 
grodzony tem, że wam służyć mogę, i to mnie robi szczęśli- 
wym. Starajcie się ujść ztąd. 

Mów ciszej — rzekła Magdalena — bo Złota moja 
obudzi się, a wiadómość ta zabiła by ją. Ja chcę uciekać, 
wyprowadź nas Z tego boru, może w Miestcu biedne dziecię 


ból jakiś i uczucie zazdrości. 


członków zwyczajnych i honorowych zaprasza, Przy tej. sposobno- | 


Zamyślamy także dać po Wielkiej | 
Chcielibyśmy grać komedyę Fredry | 


„Dziennika lwowskiego“ į 
wyszedł w osobnem x 
naocznego świadka | 


; na wracających z 
Z. 0.- Dochód czysty tej broszury przeznaczony JACY | żydów w naszym kraju. 


pospieszy z pomocą, a mieć będzie zasłagę wielką w obec sprawy 


publicznej. Ci, co wiele drogiego czasu swego poświęciłi i poświę- - 


chją sprawom stowarzyszenia, mają prawo odeżwać się w imię 
sprawy publicznej do tych, którzy mu nie dotąd nie poświęcili : 
złóżcie na ołtarzn wspólnej sprawy drobną cząstkę dochódóW wa- 
szych, poprzyjcie instytucyę, której zadańiem wychować całe nowe 
pokolenie mieszczaństwa ! 

* W niedzielę ó godzinie Żciej po poładniń odbędzie się 
walne zgromadzenie towarzystwa wzajemnej po- 
mocy rękodzielników w sali ratuszowej, na które wydział 
zaprasza członków zwyczajnych i honorowych. Szan. *eztońkowie 
zechcą się żebrać z uderzeniem godziny trzeciej, ponie- 
waż sala jest wólną tylko do godziny Dtej. 


* Dyrekcya stowarzyszenia młodzieży han- 
dlowej zawiadamia szan. członków, że w niedzielę d. 14. b. m. 
z uderzeniem 7. godziny wieczór odbędzie się w kold towarzyskiem 
młodzieży handlowej wieczorek muzykalny. Wstęp wolny dla człon- 
ków i gości przez dyrekcyę proszonych. Program rozdany będzie 
przy wstępie. 

* Walne zgromadzenie filii towarzystwa pedagogicznego W 
Kołomyi odbędzie się dnia 24. marca b. r., to jest w środę 
przed świętami w lokalności gimnazyalnej o Żgiej godzinie po 
południu. 

Od kołomyjskiej filii tow. pedagogicznego. 


* Program towarzystwa „Szomer Izrael“. 

Dzięki. postępowemu ruchowi humanitarności, runęly owe za- 
pory jakiemi przesąd i potwarz odwieczna nas otaczały, a duch praw- 
dziwego liberalizmu odniósł świetne zwycięztwo równouprawnieniem 


Jeżeli dotąd już niektórzy z ludu naszego przodowali duchowi 
czasu, jeżeli poprzedzali nam w usiłowaniach osiągnienia celów jego 
postępowych, jożeli przed silnym lotem ich jeniuszu pierzchały 


| wrogie nam żywioły ciemnóty i niotolaraneyi- toram kiedy walla 
rozstrzygnięta i nowoezosno zasady wzięły górę, teraz nam przy- | 


pada zadanie objąć spuściznę tych „przodowników wolności“ 
strzedz jej całość i zespolonemi siłami postępować na wytkniętej 
nam drodze. 

W założeniu towarzystwa „Stróż Tzraeła* dążności te znalazły 
odpowiedni wyraz i pełne ufności w dobrą sprawę i wzniosłość swego 
posłannictwa, podaje ono program swój publiczności. 

I. Towarzystwo „Stróż Izraela* opierając się na konstytucyj- 
nych zasadach postępowego liberalizmu, za mierza popierać umy- 
głowe i materyalne korzyści naszych współwyznawców, wyjaśniać 
przysłużające im prawa i powinności w obec kraju i współoby- 
wateli , obudzić w nich poczucie własnej godności i zachęcać 
ich do czynnego udziału we wszystkich: kwestyach znaczenia pu- 
blicznego. 

H. Główńie zwróci towarzystwo swóją czynność ku nanczaniu, 
wykształcóniu i moralnemu uszłachetnianiu narodu. 

III. Towarzystwo uważa także za swą powinność, wszelką 
gorliwością zachęcać ludność żydowską do nauczenia się naródowego 
języka polskiego. 

IV. Dla osiągnięcia wyż wymienionych celów, wydawać będzie 
towarzystwo swoim kosztem  cząsopismo, i powodując się li tylko 
koniecznością nie normalnych ale faktycznych stosunków — posłu- 
giwać się będzie tymczasowo w hebrajskich czcionkach językiem 
niemieckim, i jako najwięcej do żargonu żydowskiego zbliżonym, 


| mając jedynie jak największe rozpowszechnienie swego organu 


| że nie mogę cię nagrodzić — rzekła Złota z współczuciem, 


na oku. 


Mee 


me umieszczę u jakich dobrych ludzi. Sama muszę wkrótce 
wyszukać męża mego a ojca jej, i uwolnić go. 

W Miestcu zamyślacie umieścić ją? — rzekł Sikora 
z namysłem. Czy będzie tam bezpieczną ? Gdy rycerz Herman: 
ujrzy waszą córkę, ona taka piękna! 

A przęcież muszę! — rzekła Magdalena — doprawdy 
już sama nie wiem, gdzie się mam udać, nigdzie nie ma dla 
mnie spokoju ! SE 

Teraz wstawajcie — radził Sikora — nie daleko do 
świtu, wtedy trudno będzie, gdyż dowódzea i Bartosz czuwać 
będą. Znam wszystkie ścieżki przez bór wiodące. 

2 Magdalena zbudziła Złotę, mówiąc jej, że już” czas iść 

alej. 

Dobrze, dobrze — odrzekła Złota — dziś go zobaczę; 
wiem to ze snu i owinąwszy się derką , na której. spoczy- 
wała, podążyła milcząco za matką. Przed niemi szedł Sikora 
wskazująe drogę: . 

_  Uszedłszy spory kawał drogi, rzekł Sikora: Tu mu- 
simy się rozstać — idąc w lewo, wkrótce zobaczycie trakt. 
Uszliśmy spory kawał, okrążając główną ścieżkę, teraz mo- 
Żecie iść śmiało; gdyby was gonić chcieli, stracą ślad; bo nie” 
spodziewają. się, byście szły tędy. To mówiąc, zerwał kilka 
liści z młodego buku, i podając go Złotej rzekł: Weź to 
jako pamiątkę od dzikiego Sikory, gdy będziesz szczęśliwą 
a ujrzysz mnie żebrzącego u twej zagrody, a spytam cię 0 
liście dane ci na pamiątkę, czy nie zawstydzisz się znajomo- 
ści z eyganem — obdarzysz jałmażną ? 

Dziękuję ci dobry Sikoro! czemuż tak biedną jestóm, 


podając dłoń młodemu cyganowi. 


(C. d. n.) 


* „Dzienni 


Po ótyartóh Wypówiedzghin naszyćh dążności zwracam się 
do inteligentnych współwyznawców naszych z prośbą o liczne Przy- 
stąpićnie dô towarzystwa, by takim spośobómi podać fit Środki do 
egzystencyi i powodzenia i dostarczyć materyału dla mającego wy- 
chodzić czasopisma. Tuszymy przytem nadzieję, Żó to wózwanie po- 
myślny skutek uwieńczy. . 

Lwów dnia 25. lutego 1869. : - 

W ibni twór „Śzomer Izrael“. 

Komitet: Dawid Rapoport, A. Kam, J. Klein, L. F. Lud- 
merór, J. Z. Menkes, J. Piepeś, dr. O! Róbner, 0. M. Schnepp, M. 
Schrenzel. 


Ostatńie Wiadomości. 

Przy ukończeniu rozpraw nad budżetem oświadczył 
Grocholski, że Galicya gotowa jest przyjąć ńa siebie wi el- 
kie, obecną finansową ustawą nałożone ciężdry, w nadziei, 
że kraj uzyska pożądany samorząd, . i że przez tó podńiiesie 
się byt jego materyalny. Aufońomia bowiem, powiada mowca 
dalej, jest głównym warunkiem materyalnego rozńoju naszego 
kraju, i ona tylko da możność, ponośzeńia większych ofiar. 
Z tego też powodu Polacy nie. powstawali przeciw, „poje- 
dynczym pożycyom budżetu, chociaż mieli sposobność po temu. 

Następnie przyjęto całą ustawę finansową w trzeciem 
czytaniu. 

„N. fr. Presse“ otrzymała z Pesztu oryginalny telegram 
tej treści: Z Mohacza donoszą, że opozycyjny kandydat Si- 
klossy przez przeciwników został obitym, i w skutek tego 
odstąpił od kandydatury. 

Z Pragi donoszą, że burmistrz Klaudy wniósł na po- 
siedzeniu rady miejskiej, aby hunnit) p z Saba ówi 
„Tagesbote* za artykuł w sprawie adresu rady przęciw usta- 
wie szkolnej. Po długich rozprawach wniosek upadł. 


Rektor politechniki praskiej ostrzega SL 
) żie pono- 


wodu zajść ulicznych, grożąc i dalenier 
wienia podobnych wypadków. : 

Dr. Rieger, przebywający obeenie w Paryżu, odwiedził 
ambasadora austryżckiego ks. Mettęrnicha, i rozmawiał z 
długo 0 rozmaitych kwestyach politycznych. 

„Morning Post“ donosi, że dnia 10. bi m. żdwafto 
między Francyą a Belgią układ ; mocą. którego rozstrzy- 
gnięcie kwestyi kolei Żelaznych ma być oddane mięszanej 
komisyi. | 

Włoskie urzędowe dzienniki żaprżeczśją pogłoskonj o 
przymusowej pożyczce. Mazzini wydaje broszurę p. t. », ój 
testament." : 


Cennik giełdy pienięż. i towar. we diwówie Płacą | Za 
dnia 12. marca 1869. zir, | kr 
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Dnia 11. marca. 


PP. hr. Drohojewski W. z Turki, hr. Jabłonowska Wanda z 
Pacykowa; Hamiłthon A. z Kónigsberga, Sięgalewicz B. z Woły- 
|niaj' mf Lanckoróński T. z Tartakowa, Żubr J. z Zółłańca, 
Osmólski W. z Góry. 


| REESE ZISNKKO KE ZWWOZANEWNZAO Z 
Do grid o nujmierń dołączają! się p bbty zwrotne“ 
a Kwówskiego*, 


Zwracamy uwagę pp. prenumeratorów Czytelmi polskiej, że 
do dzisiejszego numeru dołącza się nowy arkusz powieści Po mie- 
piue. Wołódegd Skibęj od str. 177 do str. 187. Następny 
arkusz *6d str. 193 db str. 202. 

Prenumerata na Czytelnię polską wynosi * dla prenumerato - 
rów Dziennika lwówskiego kwartalnie I złr.,* półrocznie 2 złr., 
rocznie 4 zł. Z oddzielną przesyłką: kwartalnie A złr 


15 ct., półroczie: 2 złr. BO ct. rocznie $ złr. 60 ct. 


__ Pieniądze przesyłać należy pod adresem Administracyi 
Dziennika: Libowskiego. Stali prenumeratorowie Dzien. lwow. 
stosownie. do ogłoszeń ` dawniejszych- otrżyfnać- wyszłe dotąd 
arkusze Czyłelni na proste zamówienia listem reklamacyjnym. 


zag” Dia pp. prenumerujących „Dzien nik Iwowski* 
z przesyłką trzy razy na tydzień dołącza się 
dodatek. ą 


WY Czortkowie 


Gustaw Friemann 


_W doskonałym gatunku cały 
Nadworny skrzypek J. W. W. Ks. Hesko-Darmstadzkiego | Ubiór Zimowy. B. L E SZEK OSIECKI 
<w Niedzielę dnia 14, b. KR w polusią w Sali Ratuszowej dobrze watowany sardut zimowy, Spo- otrzymał świeże towary na Święta, 
A r i LSE i oddaje takowe z doliczeni ozu 
oddaj je z doliczeniem przywoz 
K CEJ W © E R e Tik 2: : 5 | po Cenaeh Lwowskich : 
Elegancko podszyty | Cukier. bój Só TERE 
s i E EAA: I REY i ier, pomimo wysokich cen piękny 1 funt wagi wiedeńs. w głowie. . 38 cent. 
I z uprzejmem „współdziałaniem pp. Dyrektorów Ubiór Salon. lub Balowy | | cery wę poi. łatów m od 90 ct., 1 | zir 1 ct. do 1 złr. 36 MY 
1 I W V 4 i { 4 SB sa 3 bkamizalk: wiece Apollogo wiedeńskie, za funt cłowy . i 68 
Karola Mikulego J alerego Ww ysockiego. ie frak, Zary da ri Ii Migdały słodkie sycylijskie. . «0. . 2 «+ 8 «%4,... funt wied. 70 , 
. . A 0 a nmen, | s i z 
Program jest następujący : Z 1ego, czarnego | rodzynki ułtańskie. RACE. X 402 
; ie. 24 E „ duże Eleme . „7 40) 
1. Fantazya z opery Othello Rossiniego, arosiad i H. W. Ernsta odegra) JES" Zir. . 3. | ) ká ppn ip POR | OP a oco JE) „e HBR 
Koncertant. dalej po najumiarkowańszych cenach: || Sar ŚnEEh: 4 aj KRZ ZE RAD © TENES OE mem 1 e) 88 4 
2. Król duchów (Erlkónig) ballada kompozycyi Szuberta z polskiemi ||| Krótkie swduty zimowe POITE ar: 6 do zir. 12 ||| s śmietankowy” cieszyński . 51.3, de OJ ła i m a 
słowami- odspiewa p. Wysocki. || Suräuty zimowe z podszewka ; 29 II Oliwa. prowancka stołowa 0.0305 00000 0. Yu -AAU ANTRE "uga > 
B: Scherzo komp. Spohra odegra Koncertant. : BA i aR i S : | Bid 4 br i Jąskich + EGEN NE, zetwwtęm, 50 zdane 16, 
4. Romans z opery Maria di Rohan, Donizettego, odspiewa p. Wysocki. kich kolorach 28 28 osolisy z fabryk szlązkich . . .-. . . . . - butelka 80 ., 
F > Sile N Surduty wiosenne 11ub 2 rzędach ;, 6 28 Likiery Gdańskie i Alasz. . . . . . ..... butelka od 1 złr. do 1 złr. 40 
5 a) Polones Chopina na skrzypce przełożony przez K. Lipińskiego. PE owania Wo wezel- ; aj | Rum prawdziwy Jamaika. . . . . . . . . butelka kwartowa 1 złr. 80 ,, 
" [b) Am bord Capriccio własnego utworu odegra Koncertant. Salato ki pods szowką lub bo a 8 28 W: WP A z 2 ik „087 205009 EGE 80. nt do 1 zr. 40 97 
E M ue do podróży z st k- stoto SUAE Ai 7 a5 
Cena miejsc: Fotel 2 zły. 50 ct. — Krzesło 1 złr. 50 ct. — Miejsce ||| skiego sukna z kapazą . 8-30 a SWĄ RE w o a SREE EEEE RiP PZŁ waw A 
numer. na galeryi 1 złr. — Wstęp na salę 1 złr. — na galeryę 50 ct.| Putra miastówo” + oalkni ©" p za prEN I pudi owe łagodne Soora I e Nat, ea o i - EJ. 
PY j lub bez.  . ARE. RE | „  Wósłauer wyskok. . . . B= CET NU 000. MA. A EE 060 
Mag" Biletów dostanie w Księgerni p. WILD A. 1281-1-2 Spodnie zimowe podług naj- Haute Souterner francuskie i 
i sr, „„ Haute Souterner francuskie . . . . . è . butelka 2 złr. 50 ,, 
BeeT ESE eryj „2. 2.50 “ 10 | , Cordon Noir Ks. Montebello. . . . . . | butelka 3 złr. 75 ct. i 4 złr, — 
polecają się najusilniej w | AM smi 
W MAGAZYNIE SURIEN | > < : 3 Se Á i 
Keller & Alt Zarazem uwiadamiam Szanownych odbiorców, że dla oszczędzenia wy- 
Wied: Gróboń NE 3) E Wtóck Hih r datków otrzymałem SKŁAD KOMISOWY SWIEZYCH NASION gospo- 
. . A . wa le 7 x . 
Najlepsze żródło do nabycia! Obwi eszczenie „Stock im Eisen“, | darczych po Cenach Lwowskich. 
1U Ecke der Kźrtnerstrasse. i Sa j ; z zę a > 
À k Zamówienia z łaskawem dołączeniem | Polecam się ogółem łaskawej pamięci. 1280-1-3 
LONDYŃSKI SKŁAD Na Si ma w piersi [na około piersi i pleców], ||| 
3 O. grubości w pasie [środkiem na około |, | 
H erbat K awy Rządowa fabryka żelaza w Mizuniu w etc kroku [od samego kroku aż do f| 
stryjski śą , sia maczy_|| ziemi], uskuteczniają się sumiennie z przy- ||| 
y, A joł hdr beer maszy-||| daniem każdej posyłce pisemnego pore- | 
Ó U U ny, sztachety, balkony, rury i t. p. ró-jj| czenia, w którem się obowiązujemy, su- 
i RUM wnież podejmuje wyrób maszyn i narzę- R we „żem wzi piór | Nowo otworzony 
we Lwowie ? dzi gospodarczych i reparacye takowych, jąć. MS" Przenoszone suknie, RA | SK B A IDEAA P B.T 5 
u Juliusza Adama fe majac msteryst palny w nizkiej cenie, ffi" "mie zamoènym jak najtaniej. E |zyceo= sex we Wedla etacie e. 1; visàsvis palcu ksigoia, Wirtemberg | © 
A s z c lynn e swej rzeczywistej i punktua ść ca SW 8 
w Rynku pod liczbą 54. oraz wielką siłę wodną, jest wstanie tej|| tówka płacimy, z pierwszemi fabrykami || 5 2 TE i angielskich TAPET PAPIEROWYCH | © 
rohot 56 bardo Stiekich .cenac Meta || krajowemi i zagraniczne mi w bezpośrednim 3 jeden zwitek po 18 ct. i wyżej dalej rolety drewniane po złr. 1.80 i wyżej, E 
o ru y po ba nizkich cenach dostar tósinka Vost i owani 2 Jżej S 
k SLOSU ZOS ajemy, i nasze postep e 3 rolety transparentowe po złr. %41 wyżej = 
Li ki czać. dotąd zawsze jak najrze telniejszem było, GR |1 pokój objętości około 12* kwad. bez spojenia listewkami od złr. 4.50 Z 
1 ery M 3 M 18 9 nie SARZE i nade se wszelkie Wy: Rik. Ę 1 DA 0 nietos ści około 12* że AEC am wz ka = 9i ż ej. wżoj. — 
izuń 3. arca 69. nia, Jak najo powied niejszym b najtan- = (Za trwałe i czyste spajanie listewkami ręczy się.) € 
pó cenach fabrycznych. ; | szym sposobem uskuteczniać. l= img Pomieszkania tak tu jak i na prowincyi przyjmują się do zupełnego 3 
LECA 0d Z du fabryki ż Z poważaniem 1155-24 ji ©" urządzenia. Wzorki i cenniki _ przysył ają się na Żądanie gratis. = 
rzadu. fabryk Tolaza. Keller & Alt, Graben Nr. 3 E. | 
Cenniki udzielają się bezpłatnie. 1274-3-3 1, Stock zum „Stock im Kisen*. ff Soei 0: wyn gz 1 
1027-30-50T. e ck zum j | 
br to bota n enniejsza |f| —z aeee eee = 
Dobry towar, a ro u wę j " Ce S N AD. a a a 898-11-25 


A. J. Piątkowski. 


Biuro anonsów, Ajencya Dzienników i Czasopism 
we LWOWIE 
przy placu Katedralnym pod liczbą 31 m. 
przyjmuje wszelkie ogloszenia (inseraty) handlowe, przemysłowe, gospodarskie, 
prywatne i urzędowe, jako też prenumeraty dla wszystkich dzienników i cza- 
sopism calej Europy. Niemniej zamówienia na wyroby litograficzne i drukar- 
skie, jako to: winiety, bilety wizytowe, adresy, broszurki, dziela, rejestra go- | 
spodarskie i leśnicze, plakaty, kartki pogrzebowe it. d., których wzory do 
przejrzenia w biurze moim się znajdują, 


Pośredniczy także wizowanie paszportów do Rosyi. | 


Utrzymuje na składzie znaczny zapas : | 


CEMENTU GRODZIECKIEGO 


i sprzedaje takowy z zaręczeniem prawdziwości i dobroci po cenie niżej jak wszędzie. 
Tudzież nabyć mom Album z dziejów Polski sześć totograśj, 


wykonanych zagranicą w większym formacie za cenę złr. <. WY TY 
Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia w jak najkrótszym czasie. 
INS" Listy uprasza się frankować. 


make wiać NW SS O || ZE wa 


Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Romanowicz. Czcionkami wydawcy Dr. H. Jasieńskiego, 


